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Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Nasz Zjazd ogólnopartyjny.
Od dłuższego już czasu konieczność zwołania 

zjazdu ogólno partyjnego stawała się coraz bardziej 
naglącą. Nagromadziło się bowiem sporo spraw, które 
mogła rozstrzygnąć tylko najwyższa instancja par­
tyjna, jaką jest zjazd. Trzeba było wypowiedzieć 
się w całym  szeregu zagadnień,przez samo[życie w osta­
tnich czasach wysuniętych. Należało przystosować 
form y organizacji do zmienionych warunków dzia­
łalności. Koniecznym było wreszcie wznowienie na­
szej nazwy partyjnej. W szystkie te spraw y doma­
gały się załatwienia, wobec czego C. K. R. zwołał 
II zjazd Frakcji Rewolucyjnej, który jednocześnie był 
XI-tym zjazdem P. P. S.

W zjeździe, który trw ał pięć dni, wzięło udział 
44 delegatów z głosem rozstrzygającym i 20 gości. 
P. P. S. zaboru pruskiego, P. P. S. D. zaboru austrja- 
ckiego, klub polskich posłów socjalistycznych w wie­
deńskiej radzie państw a oraz organizacja miejscowa 
przysłały swych przedstawicieli. Sekretarz „Biura 
m iędzynarodowego" w Brukseli, nie mogąc przybyć 
osobiście, nadesłał obszerne pismo, zjazd pozdrawia­
jące. Honorowym przewodniczącym zjazdu był jeden 
z założycieli P. P. S. — przewodniczący na pamię­
tnym  zjeździe paryskim  1892 r.

Reprezentacja naszej partji na zjeździe składała 
się z następujących delegacji: C. K. R. — 5 czł., W y­
dział O. B. — 8 ; W arszawa — 3 ; W arszawa podmiej­
ska 4 ; Łódź — 3 ; Częstochowa — 3; Zagłębie — 6; 
Lublin — 2 ; Siedlce — 3 ; Technika Centralna — 1; 
Komitet Zagraniczny — 4 ; Sekcje Zagraniczne — 2. 
7 delegatów z 4-ch okręgów nie przybyło. W śród 
delegatów olbrzymią przewagę posiadali towarzysze 
robotnicy i włościanie.

Po ukonstytuowaniu się zjazdu, mowach powital­
nych i uczczeniu towarzyszy poległych, zjazd przystąpił 
do obrad według następującego porządku dziennego:

I. Dyskusja nad sprawozdaniem C. K. R.
II. Sytuacja polityczna:

A) W skazania polityczne:
1) W nioski z dzisiejszej sytuacji politycznej;
2) Stanowisko partji wobec zatargów 

m iędzypaństw ow ych;
3) Neoslawizm.
4) Partja  wobec kwestji szkolnej 

w Królestwie Polskim;
5) Sprawa Chełmszczyzny;
6) Stosunek partji do partji rosy jsk ich ;

7) Stosunek partji do polskich partji burżu- 
azy jnych ;

8) Stosunek partji do projektu samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskim ;
B) Sprawa nazwy partyjnej.

III. Sytuacja ekonomiczna i walki ekonomiczne
w dobie dzisiejszej.

IV. Sprawy wewnętrzne organizacyjne.
V. Ustawa partyjna.

VI. W ybór C. K. R.
VII. W olne wnioski.

Ponieważ wszyscy uczestnicy zjazdu otrzymali 
obszerne drukowane sprawozdanie, przeto część sp ra­
wozdawcza, k tóra na dotychczasowych zjazdach za­
bierała tak dużo czasu, załatw iona została bardzo 
szybko. Delegaci C. K. R., K. Z. i pojedynczych 
okręgów zabierali głos w celu uzupełnienia spraw o­
zdania drukowanego, poczym uchwalono C. K. R.-owi 
absolutorjum  — i Zjazd przeszedł do punktu „Sy­
tuacja polityczna", obejmującego osiem referatów, 
z których każdy miał uzasadnić wskazania polityczne 
w pewnej danej kwestji.

Niejako wstępem do dyskusji w sprawie wska­
zań politycznych był referat, mający na celu wysnu­
cie wniosków z dzisiejszej sytuacji politycznej. Refe­
rent scharakteryzow ał wzrost reakcji i nacjonalizmu 
w państwie rosyjskim — czynników, przyśpieszających 
jego rozkład wewnętrzny i osłabienie na zewnątrz. 
Udowodnił, że rozkład ten nie jest zjawiskiem prze­
mijającym, lecz ujawnieniem się długotrwałego pro­
cesu gnicia despotyczno-zaborczego państwa. W yka­
zał, że wiara w stopniową ewolucję caratu w kie­
runku przekształcenia się jego na państwo dem okra­
tyczne znika wśród naszego ludu pracującego, i w y­
tknął zadania partji naszej wobec takiej sy tu ac ji: 
obowiązek walki z rosyjską polityką nacjonalistyczną 
w imię praw i wolności narodowych i konieczność 
już w chwili dzisiejszej wszechstronnego przygoto­
wania walki zbrojnej. Rezolucja, przyjęta do tego 
punktu, mówi między innemi: „Powodzenie rewolucji 
uzależnione jest nietylko od objęcia ruchem rewolu­
cyjnym jak  najszerszych mas ludowych, ale i od istnie­
nia wśród nich znacznej ilości jednostek, zdolnych do 
kierowania zarówno działalnością polityczno - spo­
łeczną, jak  i ruchem zbrojnym, co nakłada na partję 
obowiązek pracy w obu tych kierunkach. Akcja, 
mająca na celu bezpośrednie, techniczne przygoto­
wywanie ludu pracującego do walki zbrojnej, roz­
wijać się powinna w dwuch kierunkach i polega: 
1) na czynnościach O. B., zmierzających ku nada­
niu partji naszej jak  największej siły i sprawności
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bojow ej; 2) na szerzeniu w masach ludowych wiedzy 
bojowo-wojskowej, na w yrabianiu w nich przekona­
nia o możności walki zbrojnej oraz na zaznajam ia­
niu ich z jej szczegółami.

Drugi referat — w sprawie stanowiska naszego 
wobec zatargów międzypaństwowych zajmował się 
grożącym starciem między Rosją a A ustrją i Niemcami, 
wskazując na obowiązek skorzystania z takiej wojny, 
abyśmy, wytężywszy wszystkie siły przeciwko głów­
nemu naszem u ciemięzcy — caratowi, uzyskali dla za­
boru rosyjskiego niepodległość z republikańsko-demo- 
kratyczną formą rządu. Referent rozprawił się nale­
życie z wysuwanym  przez żywioły kontrrewolucyjne 
i reakcyjne straszakiem  pruskim i wywodził, że (jak po­
wiada rezolucja, przyjęta do tego punktu): „jedynym 
sposobem zapobieżenia ewentualnym  apetytom  rządu 
niemieckiego na ziemie polskie jest rozwinięcie w cza­
sie wojny jak  najenergiczniejszej działalności rewolu­
cyjnej, która przekona rząd niemiecki, że bez walki 
ostrej i nieubłaganej on zaboru nie dokona".

W sprawie t. zw. „neoslawizmu" po wyczerpu­
jącym  referacie i dyskusji Zjazd powziął rezolucję, 
polecającą wszystkim towarzyszom w dalszym ciągu 
prowadzić energiczną walkę z tym kierunkiem  jako 
ugodowym, kontrrewolucyjnym  i szkodliwym dla 
walk narodu polskiego o wyzwolenie. W kwestji 
stosunku do szkoły rosyjskiej w Królestwie, Zjazd 
uznał za konieczne dalsze zwalczanie tej carosławno- 
policyjnej instytucji i potępił stanowisko ugodowców 
oraz S. D. K. P. i L., nawołujących do zaniechania 
bojkotu szkoły rosyjskiej. Wobec projektu oderwa­
nia Chełmszczyzny, Zjazd polecił władzom partyjnym  
zwrócić baczną uwagę na to terytorjum , zainicjować 
tam  energiczną propagandę naszych dążeń i w tym 
celu utworzyć osobny „okręg chełmski".

Dwa referaty- były poświęcone stosunkom mię­
dzypartyjnym . Jeden z nich omawiał nasze stanow i­
sko wobec partji rosyjskich, drugi — wobec partji 
polskich. Obydwa wywołały żywą dyskusję, poczym 
uchwalono odpowiednie rezolucje. Pierwsza z nich 
stw ierdza konieczność solidarności i łącznego działa­
nia partji socjalistycznych wszystkich krajów i naro­
dów państw a rosyjskiego w walce przeciwko wspól­
nemu wrogowi — caratowi. Jednocześnie rezolucja 
ta  występuje przeciwko centralizmowi wszechrosyj- 
skiemu, pragnącem u narzucić ruchowi rewolucyjnemu, 
w różnych, tak  odrębnych i wdasnym życiem żyją­
cych częściach państw a, mechanicznej jednolitości 
i widzi w socjalizmie rosyjskim nie kierowniczy ośro­
dek, lecz sojusznika, z którym mamy się pilnie li­
czyć i którem u zawsze gotowi jesteśm y nieść pomoc, 
wchodząc z nim w porozumienie co do wspólnych 
akcji, tak samo, jak  i z organizacjami soejalistycz- 
nemi innych narodów państw a rosyjskiego. Druga 
rezolucja w następujący sposób określa nasz stosunek 
do polskich stronnictw burżuazyjnych. Wychodzi ona 
z założenia, że dziś jedyną u nas partją, szczerze 
i konsekwentnie rewolucyjną, jest nasza partja i że 
poza nią niema u nas miejsca na jakieś ogólno-na- 
rodowe stronnictwo niesocjalistyczne, któreby jed­
nakże było rewolucyjnym. Wszelako rusyfikatorska 
polityka rządu carskiego u nas wytwarza we wszys­
tkich warstwach narodu niezadowolenie, wskutek 
czego i poza naszemi szeregami istnieją liczne ele­
m enty buntu, aczkolwiek stłumione, wahające się 
i nieokreślone. Wobec tego jest obowiązkiem naszym 
rozwijać jak najusilniejszą akcję rewolucyjną, któraby 
dawała wyraz wszystkim żywotnym potrzebom kraju 
i oddziaływała na najszersze warstwy, ze sztandaru

socjalistycznego czyniąc sztandar powszechnego wy­
zwolenia. Końcowy ustęp rezolucji brzm i: „W chwi­
lach kryzysów politycznych, mogących doprowadzić 
do rewolucji przeciwko rządowi rosyjskiem u, Zjazd 
uznaje za możliwe, by partja nasza dla pewnych 
określonych i konkretnych akcji, zależnie od w arun­
ków, porozumiewała się z temi grupam i, ew entual­
nie partjam i, które otwarcie i wyraźnie wystąpią 
przeciwko wrogowi carskiemu. Porozumiewania takie 
nie powinny w niczym krępować swobody ruchów 
partji naszej, ani osłabiać akcji socjalistycznej, ustać 
zaś powinny z chwilą zmiany sytuacji, wymagającej 
porozumienia".

Uchwaleniem rezolucji, wypowiadającej się prze­
ciwko rządowemu projektowi samorządu miejskiego, 
zamknięte zostały obrady nad pierwszą częścią pun­
ktu 2-go porządku dziennego. Tu nastąpił moment 
najbardziej uroczysty Zjazdu. Po złożeniu przez przed­
stawicieli poszczególnych okręgów odpowiednich de­
klaracji, Zjazd przyjął bez dyskusji, jednogłośnie, 
z nieopisanym entuzjazmem następującą rezolucję:

Zważywszy ż e :
Frakcja Rewolucyjna P. P. S. od chwili 

swego powstania trzym ała się i trzym a wiernie 
program u oraz zasadniczych podstaw taktyki 
P. P. S.,

że Frakcja Umiarkowana P. P. S. na 
zjeździe swym uwieńczyła dzieło odstępstwa, 
wyrzekając się dążenia do niepodległej pol­
skiej republiki demokratycznej i odrzucając za­
sadnicze przykazania P. P. S., mianowicie wal­
kę z najazdem i taktykę rewolucyjną,

że przyczyny, które skłoniły partję naszą 
w chwili rozłamu w łonie P. P. S. do uznawa­
nia się za jedną tylko frakcję dawnej partji, 
przestały istnieć, gdyż w chwili obecnej poza 
partją naszą niema wyznawców program u i tak ­
tyki P. P. S.

XI. Zjazd P. P. S. (H-gi Zjazd P. P. S. F. 
R.) uchw ala :

że jedyną P. P. S. jest partja nasza,
że partja nasza odrzuca dodatkowe okre­

ślenie „Frakcja Rewolucyjna" i powraca do da­
wnej swej nazwy, mianowicie: „P. P. S “.

Po uchwaleniu tej rezolucji, uczestnicy Zjazdu 
odśpiewali „W arszawiankę", poczym Zjazd przeszedł 
do następnych punktów porządku dziennego.

Punkt „Sytuacja ekonomiczna i walka ekono­
miczna w dobie dzisiejszej" wywołał gruntow ną dys­
kusję, w której zabierała głos większość przedstawi­
cieli roboty w okręgach. W ynikiem tej dyskusji była 
rezolucja, składająca się z dwuch części. W pierwszej 
Zjazd stwierdzał, że prowadzenie racjonalnej walki 
ekonomicznej przez klasę robotniczą wymaga odpo­
wiednich swobod politycznych, jakich obecnie nie 
posiadam y; że panujące obecnie przesilenie gospo­
darcze, jest w znacznej mierze wynikiem rozbójni­
czej polityki ekonomicznej caratu, który zarazem, tę ­
piąc związki zawodowe proletarjatu, potęguje siłę orga­
nizacji kapitalistów; że więc i w dziedzinie walk gospo­
darczych carat jest naszym największym wrogiem i że 
bez zdobycia zasadniczych swobód politycznych w dro­
dze nieprzejednanej walki z caratem i najazdem, niemo­
żliwym jest trw ałe i istotne polepszenie ekonomicznego 
życia robotników. Druga część rezolucji zajmuje się 
stroną praktyczną stosunku partji do zatargów eko­
nomicznych. Uznając, że wystąpienia ekonomiczne
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robotników przeciw gwałtom i reakcji kapitalisty­
cznej są konieczne; że robotnicze związki zawo­
dowe prawie zaniknęły, wobec czego na P. P. S. 
mogą niejednokrotnie spadać najważniejszejsze obo­
wiązki, jakie dotychczas leżały w sferze działalności 
związków zawodowych, Zjazd uchwala : „W każdym 
poszczególnym przypadku, gdy stan organizacji miej­
scowej na to pozwala, na organizacjach i grupach 
partyjnych leży obowiązek tworzenia komitetów lo­
kautowych i strajkowych, w skład których wchodzą 
prócz towarzyszów, zatrudnionych w danych zakła­
dach przemysłowych lub fachach, i delegaci miejsco­
wego komitetu partyjnego oraz miejscowego komi­
tetu okręgowego. Komitety takie kierują wystąpie­
niami ekonomicznemi, organizują pomoc m aterjalną, 
prowadzą pertraktacje z zarządami i dyrekcjami fa- 
brycznemi i .t. p. W arunkiem  popierania przez par- 
tję ekonomicznych wystąpień robotników jest dokła­
dne rozpatrzenie przez odpowiednie władze partyjne 
przyczyn, celów i szans walki".

Rezolucja w sprawach organizacyjnych daje wska­
zówki, jak  mamy przystosować organizację partyjną 
do wym agań chwili bieżącej, kiedy cała organizacja 
powinna polegać na formowaniu kół, złożonych z do­
borowych ludzi, któreby m ogły kierować ruchem ma­
sowym, kiedy propaganda winna mieć jako główny 
cel wyrobienie jednostek, któreby następnie zyski­
wały wpływ na szersze warstwy.

Nowa ustaw a partyjna, uchwalona przez Zjazd, 
ma również na celu przystosowanie całej organiza­
cji do potrzeb dzisiejszych. Nadaje ona partji sprę­
żystość ruchów, zabezpiecza ciągłość roboty i u ła­
twia ciałom kierowniczym spełnianie najważniejszych 
funkcji.

W ybór C. K. R-u nastąpił zaraz po uchwaleniu 
nowej ustawy, poczym jeden z członków Zjazdu za­
proponował zebrać wśród obecnych składkę na strajk  
towarzyszy szwedzkich. Propozycja ta została chę­
tnie przyjęta — i zgromadzeni złożyli 475 koron na 
poparcie braci szwedzkich, walczących z brutalną 
siłą kapitału.

Następnie przystąpiono do ostatniego punktu — 
„Wolne wnioski".

Przy tym punkcie omówiono potrzeby naszej 
roboty na wsi. W dyskusji zabierali głos obecni na 
zjeździe tow. włościanie, udzielając wskazówek co do 
działalności partyjnej wśród wiejskiej ludności pracu­
jącej. Uchwalono polecić wszystkim organizacjom par­
tyjnym  zawiązywanie stosunków, wyszukiwanie i usta­
nawianie mężów zaufania oraz zakładanie organiza­
cji po wsiach dla skupienia ich przy naszym sztan­
darze rewolucyjnego socjalizmu. W tym celu posta­
nowiono wznowić wydawanie „Gazety Ludowej" oraz 
broszur, przeznaczonych dla ludu pracującego na wsi. 
Drugi „wolny wniosek", który został przez Zjazd 
uchwalony, dotyczył obowiązku, włożonego na orga­
nizacje okręgowe, aby przyczyniały się do rozwoju 
dotychczasowych i do powstawania nowych organów 
lokalnych. Jako trzeci „wniosek" wolny uchwalono 
pozdrowienie dla bratnich organizacji — p. p. s. D. 
zaboru austrjackiego, P. P. S. zaboru pruskiego i Z.S. P. 
Ameryki Północnej.

Po całym szeregu mów pożegnalnych, wypo­
wiedzianych tak  przez delegatów, jak  i gości, po od­
śpiewaniu „W arszawianki" i „Czerwonego Sztandaru" 
Zjazd został zamknięty — i towarzysze powrócili do 
dalszej pracy w poczuciu sumiennie spełnionego obo­
wiązku dla dobra partji i całego polskiego ludu p ra­

cującego. Powrócili pokrzepieni na duchu, pełni otu­
chy na przyszłość, głęboko przekonani, że tylko pod 
sztandarem  P. P. S. uświadomiony proletarjat polski 
wywalczy i dla siebie i dla kraju całego wolność i do­
brobyt.

Szczegółowe sprawozdanie ze Zjazdu ukaże się 
wkrótce w osobnej broszurze.

Solidarność robotnicza.
Toczymy walkę z najpotężniejszym, najdzikszym 

i najdrapieżniejszym państwem, jakie historja kiedy­
kolwiek widziała. W róg nasz, carat rosyjski, prześla­
duje nas nietylko dlatego, że jesteśm y partją prole- 
tarjatu  wyzyskiwanego, podczas gdy on broni istnienia 
kapitalizmu i wyzysku. Carat jest oprócz tego rzą­
dem despotycznym i prześladuje nas, ponieważ wie, 
że socjaliści są i będą zawsze najgorliwszemi obroń­
cami swobody. W reszcie carat jest rządem obcym, 
najezdniczym, gnębi naszą narodowość na każdym 
kroku, a w nas widzi i pod tym względem najgor­
szych wrogów, rozumiejąc dobrze, że klasa robotni­
cza nigdy swego dumnego czoła przed jarzmem ru­
syfikacji nie ugnie. Jednym  słowem, walka, którą 
toczymy z caratem, jest walką nieubłaganą, w której 
ani jedna, ani druga strona nie może udzielić par­
donu.

I, chociaż w walce tej wytrwaliśmy dotąd tylko 
dzięki temu, że liczymy wyłącznie na nasze własne 
siły, chociaż hasłem  partji naszej było zawsze iść 
na wroga nawet wtedy, gdy wiemy, że nikt nam 
nie dopomoże, jednakże, będąc partją  polityczną, m a­
jąc zawsze na oku zw’ycięstwo, staram y się zyskać 
jak  najwięcej sojuszników7, którzyby nam pomogli 
dojść jak najprędzej do celu.

Gdzież szukać tycn sojuszników, na kogo liczyć 
możemy jako na wrogów caratu, z którem i łączyłaby 
nas wspólność interesów ?

Przedewszystkim znajdziemy ich we własnym 
społeczeństwie. Historja pokazuje nam, że podczas 
rewolucji ta  klasa, która była najbardziej rewolu­
cyjną, która m iała największy interes w tym, żeby 
dokonać pewnych zmian, tpociągała zawsze za sobą 
znaczną część narodu. W każdym społeczeństwie 
istnieją bowiem klasy, które nie m ają dosyć śmiało­
ści, by same rozpoczęły walkę, ale gdy im kto da 
przykład, to zdolne też są do poświęceń. I my na- 
pewno pociągniemy za sobą znaczną część włościań- 
stwa, pójdzie też z nami wiele drobnomieszczan, byle­
byśmy sami odpowiednią energję wykazali.

Ale czasy te jeszcze nie nastąpiły, my zaś już 
dzisiaj ponosimy cały ciężar walki z caratem. Nie 
powinniśmy zatym zaniedbywać agiiacji rewolucyj­
nej wśród innych, nieproletarjackich klas społeczeń­
stwa polskiego, ale nie łudzimy się, że da nam to 
natychm iastowe wyniki i liczymy przedewszystkim 
na nasze własne robotnicze siły. A i tu zresztą nie 
jesteśm y bynajmniej osamotnieni, owszem, mamy 
sojusznika, który  te same, co i my, posiada interesy 
i często nawet bez naszej wiedzy nam pomaga.

W jarzmie caratu znajdujemy się nietylko my 
jedni, ale całe mnóstwo innych narodów ; a każdy 
z tych narodów posiada własny proletarjat, również 
jak nasz zainteresowany w tym , by został obalony 
ucisk, by dzisiejsze carskie państwo rosyjskie prze­
stało istnieć, a jego miejsce zajęły wyzwolone, nie­
zależne, losami swemi rozporządzające ludy. W są­
siedztwie z nami znajdują się Litwini, Białorusini,



Ukraińcy, dalej idą Łotysze, K aukazczycy, wreszcie 
p ro le ta rja tu . najliczniejsi 1 m a- ^ y  najw iększą ilość

Z  p ro le ta rja tem  rosyjskim  łączy  nas n iety lko 
solidarność in teresów , jak a  istn ieje m iędzy robo tn i­
kam i św iata  całego, ale i bliższy zw iązek, w ynika­
jący  stąd , ze i m y i tow arzysze rosy jscy  w jednej

w T ru n k d V ^  UJemy’ pracu jem y w śród podobnych

Zacznijm y od w a r u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h  
gcyz one jed n e  już doskonale w ykazują, jak  ścisły 
zw iązek istn ieje m iędzy in teresem  naszym , a in te re ­
sem  robo tn ika rosyjskiego.

F abrykanci rosy jscy , zupełn ie  tak  sam o, jak 
i nasi, skorzysta li z reakcji, aby  rozbić organizacje 
p ro le ta rja tu , przedłużyć dzień roboczy, obniżyć płace 
W wielu m iejscach udało  im się dokonać tego w roz­
m iarach jeszcze w iększych niż u  nas. Tam gdzie 
u n as  robo tn ik  za rab ia  dotąd po rub lu  albo po 10 
zło tych  na dzień, w Rosji p łace u p ad ły  już do 60— 70 
kop. dziennie. Jak i z Jego sk u te k ?  Oto, że fabrykanci 
rosy jscy , m ając ta k  źle p ła tnego  robotn ika, m ogą za 
psie pieniądze sprzedaw ać sw e tow ary  robią w ten  
sposob konkurencję fabrykan tom  w arszaw skim  i łódz­
kim , a ci z tego pow odu dążą u nas do jeszcze większego 
obniżenia płac. W  ten  sposób nasze nieszczęsne po­
łożenie jeszcze bardziej się pogarsza.

D latego to  każda now a organizacja p ro le tarja tu  
rosyjskiego, każda w alka, k tó rą  on toczy z kapita-
a T a * !f Ẑ  m e ty lk o .w i eF° in teresie , ale i w naszym , 
a każde jego zw ycięstw o ułatw i nam  w ydostan ie się 
z nędzy, w k tó rą  obecnie w padliśm y.

Jeżeli teraz przyjrzymy się w a r u n k o m  p o-
W*Ur*Z^ m ’ znaj dziem y podobny zupełn ie  obraz. 
W alka k tó rą  prow adzą pro le tarjusze  rosyjscy  z rzą-

em, lezy najzupełniej w naszym  in teresie  i n ik t
L T p  wą 7 m patją  ?d nas d0 n i«J U n o s ić  się nie 
m oże W ystaw m y sobie tylko, coby to było, gdyby
w szelka opozycja socjalistyczna zosta ła  w Rosji zgnie­
c io n a?  W tedy cała  sfora carska  m ogłaby  rzucić sie
d n J l w  m -ająC aęCe w olne’ 1 napew no los nasz, i tak  
dostatecznie nędzny, pogorszyłby  się stokrotnie.

m  tym  m e koniec. Opór socjalistów  rosyjskich 
przeciw ko ty ran ji i bezpraw iom  słu g  carskich m a dla 
nas jeszcze inne, czysto p rak tyczne znaczenie. Wia-

™ \ Ze inn^ J6Sti ko n sty tucj a p isana jakiegoś p ań ­
stw a, a inną jego  konsty tucja  praw dziw a, ten  ustrój 
k t ó r y  w  m m  zy C i e  w ytw arza. S tosunki w każdym  
państw ie zalezą n iety lko  od tego, co pow iedziane jes t 

Jf»°. praw ach, ale przedew szystkim  od tego czy 
znajduje się w nim  dość w ielka ilość ludzi, k tó rzy  
po trafiliby  oprzeć się gw ałtom , nadużyciom  i uciskowi 
urzędników . D latego też ogrom ne dla nas m a zn a­
czenie, ab y  w całym  państw ie ja k  najsiln iejszą była 
o igan izacja  robotnicza, aby  pro letariusze opierali się 
policji, g dy  się ona nieludzko z niem i obchodzi pro­
testow ali przeciw ko dzikim  w ybrykom  w ładz’ w yż­
szych, a gdzie m ożna, karali go doraźnie. W yw al­
czenie w jednej prow incji państw a bardziej znośnych 
w arunków , choćby ty lko  w iększego poszanow ania 
godności ludzkiej, odbija się zaw sze na  innych, i na- 
odw rot, m e może być m ow y o sta łych  ulgach u nas 
jeżeli w Rosji panu je  g w ałt i bezpraw ie. ’

W reszcie, co rów nie w ażne je s t ja k  w szystko 
poprzednie w chwili walki ostatecznej z caratem  
w tenczas, gdy  rozpocznie się praw dziw a, m iejm y na-’ 
dzieję, ze zw ycięska rew olucja, w tedy  rów noczesny 
a tak  na  rząd  p ro le ta rja tu  w szystkich  narodów , uci­
skanych  przez carat, s tan ie  się koniecznością. I im
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silniejszy, im zgodniejszy, im lepiej zorganizow any 
będzie ten  atak , tym  w iększym  stan ie  się praw dopo 
b ienstw o naszego tryum fu . p

Jednym  słowem, czy rozpatrzym y in teresy  eko­
nom iczne czy polityczne p ro le ta rja tu  naszego, wsze- 
r n h n f2 uaj- y  zf ? dność j'eg °  in teresów  z in teresam i 

r ° sy lskich> Jak > p ro le ta rja tu  pozostałych 
naiodow  z pod caratu . Skądże pochodzi, że zm uszeni 
jestesm y  ostro kry tykow ać n ieraz ich postępowanie'? 
P rzyczyny  tu  są dwojakie.

Z jednej s tro n y  pam iętać należy, że robotnicy 
rosyjscy później od innych  wstąpili do rodziny pro 
le ta rja tu  św iadom ego, to je s t — poznali socjalizm 
Poniew aż zas w dodatku k u ltu ra  stoi w Rosji jesz-
m nieff aiaklem  stoPniu , a lud rosyjski nie m iał wspo­
m nień daw nych w alk o wolność, k tó re  u nas we 
F rancji, w Niemczech itd. u ła tw iają  ludziom przy ję­
cie w zniosłych zasad  socjalizm u, dlatego nie dziw m y 
się, ze w Rosji naw et socjaliści nie zgłębili dotąd 
w stopniu  w ystarczającym  naszych zasad, że n ieraz
K J ł lią ,ą  ę y- P.rzykładem  ta k <ch błędów je s t nie­
dostateczne zrozum ienie przez tow arzyszy  rosyjskich

lZegałośćma naSZ6j W8lki ° PraWa Iiar°a° we’ 0 niePod
Pow tóre, pew ne znaczenie m ają złe rad y  udzie 

lane socjalistom  rosyjskim  p rz e z 'ty c h  z pom iędzy 
nas, k tó rzy  sam i źle rozum ieją socjalizm , m ianowicie 
przez naszych esdeków . Tow arzysze rosyjscy, widząc
Po0 skki°VI t r 0letarjU|SZy- °P ierai^ cych się w yzw oleniu
o t m  sądzić8'  Z °PU 1 Sami 1116 Wi6dzą’ C° mâ
, , Ale da!szy rozwój ruchu  socjalistycznego, po­
trzeb y  walki i solidarności robotniczej, w ygładza te 
ró ż n ic e ; w każdym  zaś razie pam iętać pow inniśm y
m hntnei '  Z J St,r0ny W isły 1 D niePru in teresa  robotm kow  są  w spólne, bo w spólnym  je s t w róg 
z k tórym  w alkę prow adzić m usim y.

Ostatnia sesja ill-ciej Dumy.
W  dniu 15. czerwca została odroczona do je­

sieni sesja  trzeciej Dum y. W arto z tej okazji bliżej 
się przyjrzeć działalności tej Dum y, k tóra, jak  tw ie r­
dzili jej zw olennicy z obozu socjalistycznego m iała 
posiadać tak  wielkie znaczenie w ychow aw cze dla p ro ­
le tarja tu . P rzypatrzm y  się więc „pracy" d u m s k S  
poczynając od jej działalności praw odaw czej, na  - 
wogóTe6J ch arak tery sty czn eJ dla każdego parlam entu

A zatym , zabraw szy  się do pracy, D um a za­
tw ierdziła najp ierw  w prow adzenie w życie w d o -  

rządku  adm in istracy jnym  na podstaw ie 8 87 (a wiec 
z pogw ałceniem  p raw a, k łó re  pozw ala ten  8 stoso­
wać ty lko w w ypadkach  nie cierpiących zwłoki) nra-

zWd l U22ą lS " iU HWl° i Cian TOli.’ lak z '™"0z dn ia 22. listopada. P raw o to, bezw zględnie szko­
dliwe dla włościan, gdyż zaszczepia na  wsi k ap ita ­
lizm ze w szystkiem i jego  złem i skutkam i w sposób 
sztuczy i pozostaw ia dużo pola do sam owoli adm i­
n istracji, zostało  uchw alone, w brew  w łościanom  
przez w iększosc szlachecką. Zaw iodło ono zupełnie 
nadzieje w łościan, z k tó rych  n iek tó rzy  wciąż jeszcze 
w ierzyli, ze D um a da im ziemię. Do ustaw', k tóre
I ^ ! erKWStr V16niU d? te-ro ^ a k c y jn e g o  praw a m ają 

echę liberalizm u, należy  praw o o wolności wyzna-
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nia, dozwalające, wbrew dawnym praktykom biuro­
kratycznym , przechodzenie z jednego wyznania na 
drugie, a więc i z prawosławia na katolicyzm, a na­
wet na mahometanizm, judaizm i t. d. i przez to 
wprowadzające w życie zasady tolerancyjnego mani­
festu z kwietnia roku 1905. Lecz prawo to, które 
uchwalono, wbrew głosom skrajnej prawicy, upatru­
jącej w nim obrazę i poniżenie religji prawosławnej, 
jest połowiczne i n iedostateczne: nie dopuszcza bo­
wiem przejścia na bezwyznaniowość, co jest już przy- 
jętem w całej cywilizowanej Europie. Wolno więc 
wierzyć, jak  kto che, wolno być nawet „dyromola- 
jem “, to jest modlić się do dziury (istnieje w Rosji 
taka sekta) niewolno tylko nie wierzyć. Błędem by­
łoby dalej upatryw ać w przejściu prawa o wolności 
wyznania wyraz opozycyjności Dumy, gdyż nie jest 
ono dotąd uchwalone ostatecznie. Przyjęto je tylko 
w dwóch czytaniach, a przed przystąpieniem do trze­
ciego czytania, na ostatnim  posiedzeniu Dumy, ode­
słano do komisji redakcyjnej, rzekomo w celu doko­
nania niezbędnych poprawek. Istotną zaś przyczyną 
było niezadowolenie cara i jego otoczenia ze zbyt­
niej wolnomyślności prawa. W ciągu wakcji Duma 
będzie miała zapewne czas do opamiętania się i do 
dokonania w projekcie takich zmian, które go spro­
wadzą do zera. Losy tego projektu dobitnie świad­
czą, jak  starannie Duma unika wszystkiego tego, co 
mogłoby się nie podobać samowładnemu despocie.

Ta sama tchórzliwość i gotowość do ustępstw  
cechowała Dumę również przy uchwalaniu budżetu. 
Na całym świecie parlam ent daje wyraz swemu nie­
zadowoleniu przez obcinanie tych pozycji budżeto­
wych, które uważa za szkodliwe dla kraju. Jest to 
przecież jedyna sposobność do korzystania z prawa 
kontrolowania czynności rządu. W państwie rosyj­
skim jednak większość pozycji budżetowych zalicza 
się do „opancerzonych" i ugryźć ich w żaden spo­
sób niepodobna. Nawet i te nieliczne pozycje,
0 których łaskawie pozwala się Dumie rozprawiać, 
powoli są otaczane pancerzem nietykalności. Tak 
stało się z etatam i m arynarki. Wobec głośnych na 
cały świat złodziejstw i nadużyć, jakie się działy 
w zarządzie rosyjskiej m arynarki, Duma powykre­
ślała i pozmieniała pewne pozycje budżetowe, a na­
wet Rada Państw a, to zbiorowisko mumji b iurokra­
tycznych, nadające się do oglądania za biletami w m u­
zeum starożytności, a nie do decydowania o losach pań­
stwa, przychyliła się do zdania Dumy, pomimo twier­
dzenia kilku zagorzałych reakcjonistów, że sprawy 
ministerjum wojny i m arynarki nie należą do Rady
1 Dumy, lecz do samego cara, a więc Duma zuch­
wale przekroczyła zakres swych praw. Nawet mini­
ster Kokowcew, twórca słynnego zdania: „chwała 
Bogu, że w Rosji niema parlam entu!", nawet Stoły- 
pin zgodził się w tej kwestji z Radą i Dumą, lecz 
wola despoty Mikołaja stanęła wszystkim w poprzek. 
E taty zostały odrzucone, a na przyszłość ich rozpa­
tryw anie będzie odebrane niesfornej Dumie. W taki 
to sposób Duma kroczy po drodze przeobrażania się 
pokojowo w zachodni parlament, jak proroczo prze­
widywali nasi i rosyjscy „Dumcy" z obozu socjal-de­
mokratycznego.

Prawo o wynagrodzeniu robotników, poszkodo­
wanych przy pracy, w taki sposób przeinaczono w Du­
mie, iż żadnej istotnej korzyści klasie robotniczej 
przynieść ono nie może, co wyraźnie stwierdzili obe­
cni w izbie socjalni demokraci i „trudowicy".

Z innych uchwał Dumy przytoczyć jeszcze trzeba 
uchwalenie sutych zapomóg dla nieszczęśliwych ofiar

teroru, to jest dla rodzin policjantów i szpiclów, którzy 
„zginęli na posterunku, służąc carowi i ojczyźnie", dalej 
pogrzebanie wniosku o zniesienie kary śmierci przez 
odesłanie go do komisji bez określenia jakiegokol­
wiek term inu, uchwalenie surowego regulaminu, krę­
pującego wolność słowa posłów opozycyjnych, w yda­
lenie z Dumy za „niebłagonadieżnost" posłów Kolu- 
bakina i Kosorotowa, wreszcie wiele innych. Na spe­
cjalną uwagę zasługują dwa wnioski antypolskie, jasno 
wskazujące, czego Polska od Dumy może się spo­
dziewać. Przyjęto zatem wniosek, ograniczający do 
roku pełnomocnictwa polskich posłów do Rady Pań­
stwa z Litwy i Białorusi, po upływie którego ci „pa­
sażerowie bez biletów" mają sobie wracać do domów. 
Żadnej pociechy z ugodowców szlacheckich w Radzie 
Państwa sprawa polska oczywiście by nie miała, 
lecz mniej szkody wyrządzić oni zdołają od Pichnów, 
Schmidtów i innych czarnosecińców, którzy zajmą 
ich miejsca. Drugim wnioskiem jest projekt odłącze­
nia od Królestwa przyszłej gub. Chełmskiej, który 
odesłano do komisji.

Możnaby się zdziwić, iż tak  mało praw uchwa­
lono w ciągu 9 miesięcy istnienia. Nic dziw nego; 
główną bowiem działalność Dumy stanowią tak zwane 
drobne projekty, któremi rząd wprost zasypuje Dumę 
w celu jej szykanowania i ośmieszania, oraz dla unie­
możliwienia jej wszelkiej istotnej pracy. W nioski ta ­
kie, jak przyznanie zasiłku jakiem uś kolegjalnemu 
asesorowi, lub przyjęcie przez rząd od osoby pryw a­
tnej kilku pak wybrakowanych książek, są dawane 
do rozpatrzenia Dumie, która je bierze na serjo i zaj­
muje się niemi.

Bardziej wstrzemięźliwą jest zato Duma przy 
rozpatryw aniu interpelacyj. Jeżeli może być mowa 
o przemawianiu ponad trybuną dum ską do całego 
ludu (co zresztą w dzisiejszych w arunkach jest nie­
dorzecznością), to chyba z powodu interpelacyj, które 
mogłyby wykazać całą ohydę rzędów reakcyjnych, 
cały atak gwałtów i bezprawi, dotąd niestety nie- 
pomszczonych przez karzącą rękę ludu. Duma jednak 
woli dumać o zasiłkach asesorów kolegjalnych, a in ­
terpelacyj słuchać wcale nie chce. Z interpelacjami 
rzecz się ma tak. Albo Duma przyjmuje je zaraz, po 
uznaniu nagłości, albo, odrzucając nagłość, odsyła 
do komisji, która ją kiedyś tam przyjmie lub od­
rzuci. W ostatnim  wypadku interpelacja nie wraca 
już do pełnej izby. W ten sposób pozbywa się Duma 
wielu niedogodnych interpelacyj, jak  n. p. z powodu 
znęcania się nad więźniami, z powodu zabronienia 
obchodu 1 maja, z powodu działalności pułk. Lacho­
wa w Teheranie i wielu innych. Wiele interpelacyj 
komisja dum ska przetrzym uje umyślnie bez końca, 
aby wytworzyć stan przedawnienia. Do tej pory np. 
tkwi w komisji interpelacja z powodu tow. Zofji Ow- 
czarkówny, jednej ze sprawczyń zamachu na Skał- 
łona, której do celi przysłano szpicla, podającego się 
za adwokata w celu podstępnego wyłudzenia zeznań. 
Jeżeli Duma czasem decyduje się przyjąć jakąś in­
terpelację, dzieje się to bynajmniej nie dlatego, aby 
pogwałcenie prawa w danym wypadku było zupeł­
nie oczywistym i jasnym , lecz ze względu na zaku­
lisową politykę partyjną, na wTzajemny antagonizm 
prawicy i październikowców, dążących do władzy, 
a i wtedy nawet przyjęcie interpelacji nie pociąga 
za sobą żadnych skutków. Choć prawo głosi, że mi­
nister jest obowiązany odpowiedzieć na interpelację 
w ciągu miesiąca, w rzeczywistości mijają miesiące, 
a odpowiedzi niema, m inister się nie pojawia, któżby 
zaś był o tyle niedelikatnym, żeby się o swe prawo
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ostro upom nieć? Nie odpowiedziano więc ani na in­
terpelację w sprawie zbrodniczej działalności „Zwią­
zku narodu rosyjskiego41, ani na interpelację w spra­
wie zakazania dyskusji na odczycie Pogodina o Bośnji, 
choć uznano ją  za nagłą jeszcze przed rokiem. Większe 
natom iast znajdują powodzenie u rządu interpelacje 
niepolityczne, jak  w sprawie walki z cholerą, lub 
interpelacje prowokacyjne, zgłaszane przez skrajną 
prawicę, jak  np. z powodu zbytniej łagodności(I) na­
m iestnika i władz względem terorystów kaukaskich, 
lub z powodu pozostawiania żydom zbytniej swobody 
ruchów itp., zakrawające wprost na kpiny. Widzimy 
więc, że interpelacyjna działalność Dumy sprowadza 
się również do zera.

Jeżeli z prac Dumy możemy wycisnąć jakąś 
dla siebie korzyść, to w innym zupełnie sensie, niż 
dotąd przypuszczano. Gdy bowiem słyszymy, jak 
tłum ionym  jest w jej gmachu każdy glos swobo­
dniejszy, gdy widzimy, na jakie szykany i szyder­
stwa są narażoni przy każdem zabieraniu głosu es- 
decy rosyjscy (bardzo nieudolni zresztą mówcy i po- 
litycy), jak  bezowocnemi są ich starania, aby coś­
kolwiek uzyskać; gdy cała Duma stoi w obronie 
Aziewa i jego taktyki, przekonywamy się wreszcie 
metodą poglądową, że nie tą  drogą winien kroczyć 
lud w swym pochodzie do zwycięztwa, lecz drogą 
szykowania się do walki nieubłaganej i stanowczej. 
A zdobycie takiego przekonania jest już dla nas ko­
rzyścią. Przekonywujem y się dobitnie, żeśmy mieli 
rację, bojkotując Dumę petersburską, w przeciwsta­
wieniu do esdeków i usiłujących nadarem nie zasłu­
żyć na ich względy umiarkowańców, którzy widzieli 
w niej jedną ze zdobytych „placówek rewolucji44, p la­
cówek, które wyzyskać można, a utrw alać należy. 
Ta świadomość, to poczucie słuszności naszych po­
glądów, stwierdzonej przez życie, a nie przez m ar­
twe formułki, będzie nam przyświecało w dalszej 
pracy.

Jubileusz „Górnika".
W ciężkiej walce z dziką przemocą najezdców, 

brutalnym  wyzyskiem kapitału i reakcją we własnym 
społeczeństwie rzadko przeżywam y chwile, kiedy 
z dumą radosną możemy spojrzeć na plony naszej 
pracy. Zbyt drogo bowiem okupujem y każdy nasz 
krok naprzód po kamienistej, najeżonej cierniami 
drodze, prowadzącej ku promiennym świtom lepszego 
ju tra. A jednak i dziś, wśród skrzypu szubienic, brzęku 
kajdan i złowrogiego wycia wrogów świadomego pro- 
letarjatu polskiego, grożących ruchowi naszemu za­
gładą, są momenty, kiedy krzepiąca otucha wstępuje 
nam w serca, płosząc widma niewiary i zniechęcenia, 
kiedy dla wszystkich staje się jasnym , że nie pójdą 
na m arne nasze wysiłki.

Ukazanie się p i ę ć d z i e s i ą t e g o  num eru 
„Górnika44, naszego organu zagłębiowskiego, jest ta ­
kim faktem  radosnym , przekonywującym  naocznie, 
że wrogom nie uda się nigdy zgnieść ruchu naszego. 
Bo dzieje „Górnika44 — to obraz dokładny dziejów 
tego ruchu pod knutem  samowładztwa carskiego — 
i nie tylko w samym Zagłębiu. Dwanaście lat „Gór­
n ik44 istnieje i żadne represje, żadne prześladowania 
nie potrafiły stłumić jego głosu, który  „niósł słowa 
socjalistycznej prawdy do podziemi robotniczych, na 
wieżyce wysokie pieców hutniczych, do hal fabrycz­

nych i ciemnych warsztatów rzemieślniczych44. Czy­
tajm y wspomnienia pierwszych organizatorów ruchu 
socjalistycznego w Zagłębiu i pierwszych redaktorów 
„Górnika44, zamieszczone w jego numerze jubileuszo­
wym, a zrozumiemy przedziwną żywotność idei re­
wolucyjnej, krzewiącej się wśród mas roboczych jak  
ziarna najplenniejsze na urodzajnej glebie. Ileż to 
ofiar i wysiłków, ile porażek i pogromów prawdzi­
wych znaczyło drogę rozwoju naszej roboty w Za­
głębiu ! A jednak przetrw ała ona wszystko i żyje, 
aby dać świadectwo niespożytości idei walki z wy­
zyskiem i uciskiem. A jednak „Górnik44 wychodzi, 
choć jego redaktorowie zakosztowali i mrozów ja- 
kuckich i kajdan katorżniczych i gorzkiego chleba 
wygnania. I będzie wychodził, chociażby wściekłość 
psów carskich spotęgowała się jeszcze bardziej. Bo 
„Górnik stał Się już oddawna koniecznością życiową 
proletaijatu  polskiego w Zagłębiu, tą „pochodnią, 
która rozświetla mu drogę do zdobycia wolności, 
szczęścia i dobrobytu44. Niechże się więc w dalszym 
ciągu pali jasnym  światłem — życzymy tego z ca­
łego serca naszemu młodszemu koledze i współszer- 
m ierzow i!

Korespondencje.
CZĘSTOCHOWA.

Z f a b r .  „ W u l k a n " .  Rzadko gdzie chyba adm in istra­
cja fabryczna postępu je  z robotnikam i w tak  bezczelny i podły 
sposób, jak  u nas. Ale rzadko też gdzie tak  podupadł robotnik  
polski, zatracając poczucie godności ludzkiej, jak  w naszej fa­
bryce, pod w pływ em  organizacji księdza Jakow skiego. Rozpacz 
chw yta za serce, gdy się patrzy, ja k  też człow iek potrafi dojść 
do takiej u tra ty  wszelkich uczuć szlachetnych. N auki chrze- 
ścjańskiej partji ogłupiania i depraw ow ania charakterów  robot­
n ika  polskiego zrobiły z niego niew olnika, k tóry  z pokorą znosi 
w szelkie w ym yślania i obelgi dyrek tora i m ajstrów , z pokorą 
znosi w szelką krzyw dę, jak ą  m u bezkarnie w yrządza cała adm i­
n is tracja  fabryczna. A przecież było i u nas inaczej. Rok 1905-ty, 
rok  Rewolucji, przyniósł i nam  polepszenie w arunków  pracy! 
Złączeni poczuciem w spólnej krzyw dy, walczyliśm y. Zdobyto 
w ów czas: podw yżkę na  n iektórych robotach akordow ych i dz ien ­
n y ch ; p rocent 2 kop. od rub la ; szkołę, u trzym yw aną przez fa­
b rykę; łaźnię; odnoszenie odlew ów  do składów  przez specjal­
n ie do tego przyjętych robotników . Po upadku  rew olucji za­
brano się do nas ostro. Z jednej strony  rząd carski tępił n a j­
dzielniejszych szerm ierzy spraw y robotniczej w ysyłką, katorgą 
i stryczkiem . Z drugiej — N arodow a D em okracja wrzeszczała, 
że przem ysł polski upadnie, że Polska zginie, i przelew ała krew  
bratn ią . Na w idow nię w ysunął się rów nież k le r — ten  w róg 
najw iększy wolności i św iatła. Sprow adzono 0 0 .  Misjonarzy, 
w yklinano robotników  w alczących z am bon i konfesjonałów . 
Nic w ięc dziwnego, że fabrykanci, mając do rozporządzenia 
tak ie  siły i zostając pod opieką żandarm a, księdza i narodow ego 
dem okraty, poczuli się panam i położenia i zaczęli odbierać to, 
co robotnicy w yw alczyli w  dobie rew olucji, ba, obryw ano na­
w et stare  ceny. U nas odebrano podw yżkę, zm niejszono daw ne 
ceny, skasow ano łaźnię, pozbawiono nas procentu . Do szkoły 
teraz m usim y dopłacać 3 rub le , giserzy na  nowo sam i m uszą 
odnosić odlew y do składów , praca rozpoczyna się zam iast 
0 ?-ej — o 6-ej, w ypłatę tygodniow ą zastąpiono przez dw uty ­
godniow ą, w obec czego m usim y się zadłużać w sklepikach, no, 
a w iadom o, jak  ważą i jak i tow ar dają sklepikarze biorącym  
na kredyt. H

Została założona kasa  w sparcia, do której odtrącają robot­
nikom  kopiejkę, drugą zaś płaci adm inistracja. Ale gdy jak i 
robotn ik  u legnie w ypadkow i lub  chorobie, to z kasy  n ic nie 
dostaje, zadłuża się więc, w ynosi do lom bardu i do lichw iarza 
co się da, a  k iedy  już n iem a co zanieść, to  zdychaj człowieku 
w nędzy i w  brudzie, od tego dziura się w n ieb ie  n ie  zrobi... 
W praw dzie z tej kasy  pieniądze idą na lekarstw a i doktora, ale 
przecież olej rycynow y i soda z k redą n ie  tak  znow u drogo 
kosztują, a tak iem i w łaśnie środkam i przew ażnie nas leczą. 
Do zarządu kasy w ybranych je s t 3-ch robotników , ale ci są pod 
w pływ em  fabryki i m y już praw ie od półtora roku n ie  m am y 
spraw ozdania z rozchodów  i dochodów  kasy.
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Oto tak ie panują u nas stosunki! Jesteśm y w yzysk iw ani, 
m altretow ani przez w szystk ich  — od dyrektora do m ajsterka.
A jeżeli który z robotników  upom ni się  o sw ą krzyw dę, to dy­
rektor n ie  dość, że sam  go zw ym yśla , a le jeszcze straszy poli­
cją, a naw et w yd a lił już 3-ch robotników  przez policję. I zda­
w ałoby  się , że w ob ec  tak  podłych w arunków  pracy, w obec  
krzyw dy, jaką nam  w szystk im  wyrządzają, robotnicy pow inni 
być złączeni w  jedną silną organizację, że p idali sob ie  dłonie, 
ażeby w spóln ie  sta w ić  opór i n ie  daw ać s ię  krzyw dzić. N ie­
stety , tak n ie  jest, bo, jeże li który pójdzie do dyrektora upo­
m nieć s ię  o sw oje  i, naturalnie, pow róci z niczym , to go spo­
tykają drw iny i śm iechy. Tak u nas robotnicy odczuw ają krzyw dę  
sw ych  braci!

Dużo jeszcze trzeba będzie użyć pracy uśw iadam iającej, 
aby w poić w  zgnębionych, pozbaw ionych godności ludzkiej chęć  
do w alk i, do w yrw ania  się  z otchłani nędzy i pon iew ieik i.
Z radością też w italiśm y, po dłuższej przerwie, p ierw sze num ery  
„Robotnika", w ierząc, że on rozbudzi w  k lasie  robotniczej po­
czucie godności, doradzi i nauczy, jak i co m am y robić, w zn ieci 
szlachetne uczucia i poprow adzi nas do w alk i o lepsze jutro, 
o N iepodleg łość  P olski.

PIOTRKÓW.
Brak żyw io łu  robotniczego w ścisłym  tego słow a znacze­

n iu  w p ływ a na to, że robota partyjna rozwija s ię  u nas bardzo 
pow oli. Po za tym  atm osfera drobnom ieszczańskiego zacofania  
w ytw arza grunt podatny dla rozp len ien ia  s ię  fanatyzm u w yzna­
n iow ego  i bezm yślnego szow inizm u. Jednakże, n ie  zrażając się  
tem i przeszkodam i, pow oli zyskujem y w p ływ y  wśród rzem ieśln i­
ków  i pracow ników  w iększych  w arsztatów . W ydaw nictw a na­
sze- ,.Robotnik", „Przedświt" i broszury są chętn ie  czytyw an e  
i, szerząc s ię  z rąk do rąk, oddziaływ ują i na okolicę . Na w si 
grunt jest podatny dla s iew u  naszych idej, to też m usim y zw ró­
cić w iększą, uw agę na agitację w iejską.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
P ięćdziesiąty , jub ileuszow y, num er „Górnika" został przy­

jęty w  całym  naszym  okręgu z praw dziw ym  entuzjazm em . 
P ierw otn ie ch cie liśm y uczcić ukazanie się  ju b ileuszow ego nu­
m eru naszego organu m anifestacyjnym  rozw ieszen iem  czerwo- 
nych  sztandarów z odpow iedniem i napisam i. Na N iem cach i w  Dą- 
brow ie przygotow ano już naw et sztandary, a le w ob ec  niezgo- 
dzenia s ię  trzech dzieln ic — N iw ki, S ie lca  i Sosnow ca — za­
n iechano zam iaru m anifestow an ia  z obaw y przed represjam i. 
Tylko w  Zawierciu w yw ieszono  na kom in ie  fabryki akcyjnej 
olbrzym i bo 5-łokciow y sztandar z n a p isa m i: „N iech żyje pism o  
robotnicze „Górnik"! N iech  żyje solidarność robotnicza! Precz 
z w y zy sk iem ' Precz z kapitałem ! Śm ierć carom ! Sm ierc car­
skim  opraw com !"  W ieść o w y w ieszen iu  naszego sztandaru  
szybko rozpow szechniła s ię  po całej osadzie, w yw ołu jąc w ście ­
kłość policji. Jeden  ze stróżów  fabrycznych w skazał -  n iesłusz­
n ie  zupełn ie — pew n ego  robotnika, jakoby to 011 zaw iesił ow  
sztandar. Policja na skutek tej fałszyw ej denuncjacji areszto­
w ała  go z dom u o 8-ej rano i przyprowadziła do kom ina. W ach­
m istrz znęcał się  nad aresztow anym , każąc m u w leźć na kom in  
i zdjąć sztandar. Podsadzał go na rękach, j d n o c z e sm e z a s  stra­
żnicy podstaw iali bagnety, aby robotnik ów  m e m ógł zlezc. 
W końcu robotnik, zem dlony, upadł na ziem ię, poczym  u w ię ­
ziono go i odstaw iono do Sosnow ca. A resztow ano jeszcze dw uch  
ludzi, rów nież n iew in n ych . Co do jednego  z n ich, to m ajstro­
w ie  i robotnicy zaśw iadczyli na piśm ie, że m iał taką robotę, 
iż ani na ch w ilę  n ie  m ógł b y ł jej opuścić, w ięc  w cale n ie  w y ­
chodził z w erku. Puszczono go. Sztandar zniszczono w reszcie  
około godz. 11-ej, paląc go. Drugi sztandar zaw iesiliśm y w  lesie . 
W isiał do 8-ej rano.

LUBLIN.
Tak w  sam ym  L ublinie, jak i w  okręgu lubelsk im , zw łasz­

cza po w siach , nasza działalność organizacyjna rozw ija s ię  zu­
pełn ie  norm alnie, rozszerzając s ię  stopniow o na coraz to now e  
stosunki. N ie  m ożna jednak pow iedzieć , aby praca partyjna n ie  
napotykała na w ie lk ie  trudności tak w  m iastach, jak  i na w si. 
Represje polityczne i szpiclostw o m ocno dają s ię  odczuw ać. P o­
licja w padła n. p. na pom ysł w yzyskania  cholery, panującej w  Ro­
sji Strażnicy w łóczą się  po w siach  1 ogłaszają, aby każdego  
obcego człow ieka, który s ię  zjawi w  w iosce, natychm iast odsta­
w iać  do gm iny. N ależy to czynić n iby po to, aby cholera m e  
została zaw leczona. A le m y w iem y, że tu n ie  o cholerę chodzi, 
ale o coś, czego s ię  te  p iesk i carskie daleko bardziej n iż cho­
lery boją — chodzi o agitację socjalistyczną i o naszych agita­
torów. W sam ym  L ublin ie znow uż m am y ciężką przeprawę z kle- 
rykałam i. „Związek chrześcijański", k ierow any przez księży  
i różne szum ow iny, rozpow szechn ił s ię  szeroko, bo fabrykanci 
i m ajstrow ie zm uszają robotników , aby się  doń zapisyw ali. Tych,

którzy n ie  cl cą s ię  na to  zgodzić, w prost na bruk wyrzucają. 
W ten  sposób fabrykanci dążą do oczyszczen ia  zakładów  z ro­
botn ików  św iadom ych , aby potym  tym  łatw iej jeździć po kar­
kach ciem nej, n ieuśw iadom ionej m asy. Tow arzysze, którzy n ie  
rozum ieją polityki fabrykantów  i m ajstrów  i n ie  opierają się  
energicznie zakusom  bezczelnego klerykalizm u, sam i sob ie  bę- 
dą m usieli przypisać w inę  pogarszania się  warunków  pracy.

SIEDLCE.
Represje rządowe, które tak m ocno dały się  w e znaki 

naszem u okręgow i, w yw oła ły  tu nastrój pełny  przygnębienia. 
Nastrój ten  ogarnął zw łaszcza starszych tow arzyszy, którzy oca­
le li z pogrom u. P ełn i są obaw, a nazw isko zdrajcy W olgem uta, 
który, w zięty  po akcji sokołow sk iej, w yd a ł w szystkich , kogo  
znał i sam  został ajentem  „Ochrany", dotychczas szerzy tu po­
strach. Istotnie, łotr ten, skoro spotka przypadkiem  kogoś z daw ­
nych znajom ych, aresztuje go, chociażby nie m iał przeciw ko  
niem u żadnych danych. N iezbyt daw no W olgem ut spotkał w War- 
szaw ie pew nego człow ieka z S ied lec  — człow iek a  Bogu ducha  
w inn ego  — i aresztow ał go na u licy . S ied lczanin  ów  dotych­
czas siedzi w  w ięzien iu . W śród m łodzieży n ie  m a tak iego przy­
gnębien ia  i na niej m ożna oprzeć robotę, która pow oli się  roz­
w ija. Po w siach  sporo jest żyw io łów , lgnących  do naszej partji 
i u sposobionych  rew olu cyjn ie . Naogół jednakże poziom  uśw ia­
dom ienia  n ie  je st  w ysok i. Ludziska jako tako zdają sob ie spraw ę  
z ekonom icznej strony socjalizm u, a le po lityczn ie  są  w yrobien i 
słabo, choć rozum ieją, że dopóki najazd rosyjski będzie u nas 
panow ał, niepodobna się  spodziew ać żadnych pow ażnych zm ian  
na lepsze. W ydaw nictw a nasze są  chętn ie  czytane, a le  przyda­
łoby  się  w zn ow ien ie  „G azety Ludowej".

Kronika bojowa.
Dnia 30-go czerw ca oddział policji, złożony  

z 20— 25 ludzi, uzbrojonych w brow ningi i karabiny, 
otoczy ł p iętrow y dom  na O statnim  Groszu w  C zęsto­
chow ie, w którym  znajdow ało się  dwuch członków  
naszej O. B. K iedy ci, n ie w iedząc, że są  otoczeni 
przez policję, w ychodzili z m ieszkania na schody, 
policja bez uprzedzenia dała salw ę z drzwi w chodo- 
w ych. W ów czas tow arzysze pow rócili do m ieszkania  
i poczęli się  bronić. Jeden zajął stanow isko w  drzwiach, 
drugi w  oknie. W ym ieniono około 200 strzałów . Je­
den strażnik zosta ł ciężko zraniony. Po półgodzinnym  
odstrzeliw aniu się  tow arzysze postanow ili przedrzeć  
się  przez kordon policyjny. Jednem u udało  się  to, 
drugi, ścigan y  przez ca łą  zgraję strażników , poleg ł 
11a placu obok fabryk  M otte’ow.

*
*  . *

Dnia 3-go lipca jeden  z członków  naszej O. B. 
w  Z agłębiu , został napadnięty  przez dwuch strażni­
ków  pod „K oszelew em “. P o ło ży w szy  obydw uch tru­
pem , uszed ł cało.

*
*  *

Dnia 5-go lipca w Żyrardow ie został zg ład zon y  
przez członków  naszej O. B. n iebezp ieczny szp ieg  p o­
licyjny, Szadkow ski.

D nia 14-go lipca oddziałek n aszych  bojow ców  
sk on fisk ow ał w  gm inie R ędziny pod C zęstochow ą  
pew ną liczbę b lankietów  paszportow ych i przepustek.

*
*  *

Dnia 29-go lipca w e w si Ś-ta A nna pod N ow o- 
radom skiem , został zabity przez członków  naszej O.
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B. strażn ik  Kowal, zb y t gorliw ie oddający  się dzia­
łalności szpiegowskiej.

**  H:

, ... Dnia sierpn ia członkow ie naszej O. B. za­
bili w Częstochow ie strażn ika  F ranciszka Bombrę.

Tow. Zygmunt Kamiński.

Dopiero teraz m ożem y podać — ze względów 
konsp iracy jnych  — w spom nienie o tow. Zycnnuncie- 
K am m skim  (pseud. „Julek"), k tó ry  zginął śm iercią 
w alecznych dn. 22-go m aja 1908 r. na Pelcowiznie 
Z abity  podczas akcji tow arzysz „Ju lek" należał do 
r. F. o. od r. 1905 i, pom im o m łodego w ieku (zm arł 
m ając la t 20), dzielnie pracow ał w O. B.

C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i .

r Tow. JAN B A L A G A  |

padł zab ity  przez strażn ików  w Częstochowie. Był 
jednym  z najdzieln iejszych członków  O. B., do k tórej 
należał od jej założenia, znany  tow arzyszom  pod 
pseudonim em  „S tefana". Pochodził z Kieleckiego 
p racow ał jako  górn ik  na  Niem cach. U czestnik licznych 
akcyj bojow ych, odznaczał się odw agą niepospolitą 
i ofiarnym  oddaniem  spraw ie rewolucji. Jak o  tow a­
rzysz o k ryszta łow ym  charak terze, zasłuży ł n a  cześć 
pow szechną. Poległ- n a  stanow isku  w w ieku lat 28.

C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i !

Nasze wydawnictwa.
„Robotnik" Nr 238. T re ś ć : Z dem askow ane oszu­

stw o polityczne. — Ja k  ca ra t nas okrada. — C arskie 
podróże a p ro le ta rja t m iędzynarodow y. — Z życia 
p arty jn eg o  — K orespondencje : C zęstochow a; K ielce; 
G uzów ; L ub lin ; L ubartów . — Z zesłania. — K ronika 
bojowa. Nekrologi — W yjaśnienie. — Nasze w y­
daw nictw a. Pokw itow ania. — Zaw iadom ienia. — 
U strzeżenie.

W sprawie XI-go Zjazdu P. P. S. Pism o ulotne.

Oświadczenie.
W  spraw ie tow. J. K o n i e c z y ń s k i e g o  (pseu­

donim  „Kon ), daw niej z T argów ka, obecnie p racu ­
jącego w L ondynie, stw ierdzam y, że postępow anie 
jego  przez cały  czas pobytu  w k ra ju  było pod każdym  
w zględem  godne dobrego tow arzysza party jnego  i po­
rządnego  człowieka. W szelkie więc zarzu ty , przeciwko
pódTtaw ne^ podnoszone’ sd najzupełniej bez-

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Z ygm u n t K le m e n s ie w ic z .

Nr 239

Pokwitowania.
OKRĘG WARSZAWA-MIASTO.

odo Zi a9AhUw®ka,rSoo r0: LoU t y : Ł?czyc;l Nr- 217 — 8.40, Batory Zoo 4 20, W icek 225 — 8.00. Chinv 93Q   n an *■ i
?o t> n~w ’70’ Lltw^ 204 — 2.80, K raków  216 — 2.Ó o/Łapy 210 — 
10.20, W arszawa 202 — 2.50, Leszczyńska 206 — 1 20, Kościusz- 

~  6'40’ A leksandrów  242 -  3.50, Sobieski 241 -  
0 80, Solidarna 207 — 2.40. Razem 57.50. M a r z e c :  Japończyk 

~  bogdańsk i 211 — 2.00, C hinv 239 — 2  nn i  ak,.
210 — 4.30, Balony 238 — 7 00 Leczvea 217 o on r  ’ •
2*8 -  2.80 K rakówy216 _
ska 224 — 6.60, E lek toralna 208 — 6.00, Solidarna ‘>07 — 2 20 Am 
ksandra  242 -  2.00, M arcin 244 -  2.20 Stacfa 215 -  3 I  L  f
Razem ' W o ^ K  w 2'° ° ; Wa™zawa 202 - T 0 0 ,  W icek 225-6 .20 .Razem ^ K w i e c i e ń :  Cygamewicz 218 -  1.20, Łęczyca
213 -  4 20 K raków  91 (T~ f  «nB?tory  238 ~  2‘80> Japończyk ^ io  4.ZU, K raków  216 — 5.60, Łany 239  6 10 fo rm  ono
4 0° K w iaty 212 -  3.60, Solidarna *>7 -  3.10 k o ś d u s z S ^
ska 224 — 3.20, E lektoralna 208 — 1.00, Sobieski 241 — *> 00
Sobieski 208 -  3.20, Smoki 209 -  1.20 W arszawa 202 -  f a n
C hinv t m 0' M n jsn Japończyk 213 -  2-80, Kościół 201 -  Ł2o' 
£  i a ~  < oo A Ł?czyca 2‘19 — 260, B atory 238 — 3.2o ’ 
Kraków -16 1.80. Razem 12.40. C z e r w i e c :  Batory 238 — 5 6o’
Japończyk 213 — 4.00. Razem 9.60. ’

OKRĘG WARSZAWA PODMIEJSKA 

p a r t .  Nr 26 —1 2.90, N ^ 2 7 - T s O ^ Ń r ^ - l  0 ^  N r T l  f f t  

fo d 9 pTrt5:‘°N r? 8  - l . O ^ N  P o d z ie ln ic a  l e S
3.50 Razem rb. 8.20. Prom ień Nr 25 -  Ł 6 0 .6 P o d ^ S e m ^  
Poddzielnica praw a. Sr. 1. Nr 12 — 0.30 Nr 15 — 2  on Nr
N r°\ Nr L n  R50‘ Razem 6'30- Poddzielnica lew a. Nr 9 -  1 00 
Nr 1 ~  n r  r „ L2n5- Razem rb ‘ 2‘65. Dąb.. Pod. part
n  1 ~~ i on B artek Nr 2 — 1-20, Róża Nr 14 — 0.50 Janek

r n  f  , ynl Rr 29 — 9-80. Razem rb. 5.90. Pod. w ię­
z ienny : Dąb. lis ta  Nr 6 — 0.90 B artek  Nr 3 I 60
Nr 4 -  1.50. Razem 3.90. L i p i e c ’: Dz Żyrardów  T o d d z i e Ł  
praw a. Pod. p a r t .  Nr 21 -  2.80 Nr 25 — 0 30 Nr S n en 
Nr 26 -  5.10, Nr 11 -  1.00, N r’1 7 -  4.00 S ?  22 -  2 00 R a’ 
zem rb. 16.00. Poddzielnica lewa. Pod. part. : Nr 15 -  3 90 
sr. e. Nr 15 — 0.70, Nr 19 — 1.30, Nr 16 — 0 60 Nr 17 — 3 6o’
?70e iN, 6 ! f i 0i n P x f  oVięzi®nny : Poddzielnica praw a. Nr 1 2 -
Poddzielnica lewa.’ Sr. 1. Nr 7 - N[ . 5 0 -

Nr2525Nl 1? 4 k  Dab P^d 1 7  °n °\ RaZem  rb ' 350’ Prom ień

Razem rb. 6.40. Z b k ó w  — W arsztaty kol. za b ibu łę  rb. 6.40.

OKRĘG ŁÓDZKI.
„  G z e r  w i e c : Pod. Lewa 9.20. Bibuła. Lewa 10.34, Praw a 

zao T T n  j f ;  p eagÓłpWe Z kw ietn ia , m aja i czerwca

• < £ £ , .  Sit
^ t e c < m 5NrM5S kW % 1'10' Nl 5,6 PabIanice l.oi>. Nr 57 Sosno- wiec 0.50, Nr 58 — Sosnow iec 1.40, Nr 59 Ryga 3.80 Nr 61

unel 1.00, Nr 62 Zgierz — 0.40. Razem 9.20. Bałuty.’ Nr 69
0 6 n n  L u  1Gai erow ska- Nr 49 F rancja  0.40, Nr 50 Szawle 
0.50, Nr 48 H olandja 2.60. Razem 3.50. Bibuła. P raw a 1 50 W i­
dzew 2.50 Lewa 10.39, B ałuty 5.66, G ajerow ska 3.94 S i e r -  
M -Q o L ew a- Nr 55 M oskwa 1.00, Nr 57 Sosnow iec 0 40
w  df n°^-nC>y ier° 1'00, Nr .59 Ryga 2-90> Nr 62 Zgierz 0.40 Nr 63 
W arta ,°Ji5> Nr 64 Sosnow iec 0.80. Razem 7.15. B a łu ty .’Nr 69
rmn v  -,n c G ajerow ska. Nr 48 H olandja 2.90, Nr 49 Francja
Nr 63 Ol o Jo Wp6 40 Franci a 0.70, Nr 51 F rancja  1.20.
.[ero w ska 2.00 B lbuła‘ Lewa 8.09, B ałuty 2.65, Ga-

P o m o c  w i ę z i e n n a :  J. T. — 100  F K   1 2 0

4 50~ U 30’ Z- r  S 0?’ X y  -  U )0> 16 ~  1 .00, R. - 0 1 5 ,  z puszki 
ucikinierce™  z e s t a i ą ° P ' WręCZ° n °  t0Warzyszce’

Z a w i a d o m i e n i e .  Łódzki K om itet Rob. P. P  S ko­
m uniku je , że bloczek Nr 2 na dzielnicy P r a w e j  został zeru 
biony, że NNr bloczków 16, 17, 18, 19, 20, 21 22 23 24 2 6

34 3 5 % 6  S '  88 39 40 '*41 rÓW^ eŻ NNr 28’ 29« 30’’ 31’ 32’ 33>’ oo, do, 31, 38, 39, 40 i 41 są niew ażne.

OKRĘG ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

Broszury — ^ 26 7* ? ° PL Niwka za ”R oba“ “  2-3ć
G órnika" O 60  i n f  ”.G ornlka I broszury -  0.72, G niazda za 

„G óinika 0.50, U kraina za „G órnika" -  1.00. Razem 25 84
Dz Smlce. Dmteł za „G órnika" -  i .io , Szen-Środula za „Gór- 
m ka -  1.00 Kop R enard -  0.40. Razem rb. 2.50. Dz. Niemce 
Pod. part, rb. 9.80, za b ibułę -  8.21. Razem rb. 18.01.

Z D rukarni Ludowej w K rakowie, ul. F ilipa U .


